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(Dalszy ciąg. — Patrz Nr. 10).

Ponieważ nie można tern uprawiać okopowych, ponieważ ko­
niczyna z trudnością się udaje, ponieważ wybór roślin, które upra­
wiać można nader jest ograniczony, a orka jest trudna i koszto­
wna, nie ma nic lepszego, jak cd czasu do czasu obsiać ją trawa­
mi i obrócić na pastwisko dla owiec, od których nawóz tak wy­
bornie nadaje się na to zimno grunta. Również za pomocą owiec 
tylko można zamienić taką ziemię w murawę. Koniczyna biała w 
tym celu wielkie świadczy przysługi. Sieje się trawa w jesieni albo ; 
na wiosnę, bardzo gęsto, w potrójnej objętości w porównaniu , 
z pszenicą. Ziemia tego gatunku, zmieniona na pastwisko, wydaje 
tyleż i często znacznie więcćj produktu czystego, niż gdyby była 
uprawiana. Nie potrzeba tu ani orki, ani nasienia, ani kosztów 
zbioru i t. d. Ziemia się wzbogaca bez kosztów i bez trudów: 
Jfieli produkeya nie jest zadawalające, przynajmniej stanowi do­
chód czysty, a to już wiele znaczy w obecnych okolicznościach.

3. Slan ziemi w chwili objęcia w posiadanie.

Najlepsza ziemia może być zaniedbaną lub popsutą przez li­
chą uprawę. W skutek swojego składu mogłaby ona wytrzymać 
forsowny płodozmian; ale jest zubożoną, albo zanieczyszczoną chwa- 
'darni, albo też popsutą w skutek zbyt długiego przebywania na 
n’fj wody. Pole średnićj wartości mogło ucierpieć z tych samych 
przyczyn, a licho mogło się stać jeszcze gorszćm w skutek niewła- 
sciwcgo z nióm postępowania. Są jednak środki na te niedogodio- 
bci; ale chcąc je usunąć, ten co się bierze do ich uprawy musi 

wlęcćj środków i pracowitości aniżeli jego poprzednik. Jednak 
18tnieją one, trzeba wiele zdrowego rozsądku, w początkach, aże­
by nie rachować zbytecznie na przymioty naturalne ziemi, gdyż 
byłoby to samo co przeładować konia dobrego, ale zbiedzonego, 
riężarem przewyższającym jego siły- Skoro rolnik wybrał odpowie­
dni płodozmian, nie jest to jeszcze czas, żeby go wprowadził w 
wykonanie; powinien on przygotować się do stopniowego wprowa­
dzenia go w wykonanie. I tak, dla gruntu wyczerpn-ętego, nietylko 
Potrzeba słomy; pasza również jest konieczną, a dla oczyszczenia 
z’emi zachwaszczonej potrzeba ugoru, albo roślin okopowych. Poło­
żywszy takie podstawy, łatwo jest wprowadzić plan w wykonanie. 
Na poparcie tego ceśmy wyżój powiedzieli, może posłużyć przy­
kład pewnego gospodarza, który objąwszy w posiadanie grunta 
Wyniszczone i zanieczyszczone, co zazwyczaj chodzi w parze, po­
łowę gruntów pozostawił ugorem; gospodarstwo tym sposobem 
wkrótce doszło do należytego stanu.Jeżeli grunta są zanieczyszczone pewnego rodzaju chwastami, 
jak łopucha, owsik, złocień ta okoliczność powinna zwrócić uwagę. 
Wykluczyć trzeba, o ile możność dozwoli piony jarzynne, a wpro­
wadzić okopowe, przez dwa lata po sobie w tćm samćm miejscu, 
sieć tatarkę, rośliny zbierane na zielono, takie to są środki zapo­
bieżenia złemu.

Jeżeli rzecz idzie o chwasty z korzeniami, chcąc się ieh po­
zbyć, trzeba się uciec do ugoru lub do pastwiska, wyrzec się zboża 
ozimego i w to miejsce zasiewać jarzynę.Może zdarzyć się przeciwnie, że roluik chciwy, albo niczaopa- 
trzony w odpowiednie środki, lub też niebaczny i następujący po 
innym, który posiadał te v szystkie warunki, łatwo wpada w ten 
błąd, że chwilową urodzajność ziemi uważa za normalny jćj stan i 
wznosi obszerną budowlę na wątłych podstawach, i nie zabezpie­
czywszy sobie środków zachowania urodzajności, wprowadza syste- 
mat gospodarowania, który mu nie dostarczy możności utrzymania 
swego interesu w dobrym stanie w jakim go znalazł. Gospodaro­
wać w taki sposób, jest to pracować dla chwili obecnćj bez prze­
widywania przyszłości. Nie zbraknie przykładów Indzi nierozwa­
żnych, którym wkrótce nic nie pozostaje oprócz żalu za błędy, 
które spowodowały ich upadek. Niechaj ten, który następuje po 
dobrym gospodarzu oszczędza to szacowne dziedzictwo, i niech za­
prowadzi właściwy płodozmian, który nie wymagając od ziemi wię- 
cój aniżeli ona dostarczyć może, zapewni trwałe w przyszłości po- 

i wodzenie.Gorszćm jest położenie człowieka, który przedsiębierze upra- 
! wę gruntów, nietylko wyczerpniętych, ale w dodatku lichych. Dla 

------ - v nie-zćm. najtrudniejszy jest do zaro-wę gruntów, metyisu wjMuFu.rv—, _ takiego, który rozpoczyna z niczćm, najtrudniejszy jest do zaro­
bienia pierwszy fundusz. To samo dzieje się z tym, który potrze­
buje sam ulepszać ziemię. Bezwątpienia rośliny pastewne dostar­
czają tu głównych środków ulepszających; ale naprzód licho będą 
udawać się w takiój ziemi, a w skutek tego więcej przyczynią 
szkody aniżeli korzyści. Nie można przeto spuszczać się na pomoc 
tak niepewną, i która może mieć cokolwiek wartości tylko w bar­
dzo sprzyjających latach. Cóż więc rolnik uczyni w tóm fałszywem 
położeniu? Jeżeli grunt jest iłowaty, musi uciec się do ugoru czy­
stego; jeżeli jest bardziej sprzyjający produkcyi trawy, powinien 
zamienić go na pastwisko; jeżeli jest lepki, niech sieje na nim 
żyto, to jest niech pracuje tak, żeby otrzymał słomę. Oprócz tego, 
powinien wybrać grunt najlepszy, przez bardzo długi przeciąg cza­
su poświęcać go na produkcyę paszy. Przeminie zapewne lat parę 
bez dochodu; ale jeżeli tym sposobem zdoła zarobić pierwszy fun­
dusz, w przyszłości innych mu niezabraknie.

W żadnym wypadku nie należy zapalać się do systematu, 
który, dając znaczną ilość paszy, budzi nadzieję rychłćj poprawy. 
Napróżno rachuba obiecuje wiele paszy i słomy; trzeba naprzód, 
żeby ziemia wydawała, a zachodzi pytanie, czy ona wydawać może. 

' Należy przeto ograniczyć wielkie zamiary i wielkie nadzieje. Przy 
cierpliwości najtrwalsze w gospodarstwie kładą się podstawy.

W ogóle roluik poczynający powinien się trzymać następują­

cych zasad:„Powinien ziemię uważać taką jaką jest rzeczywiście pod 
względem gatunku i siły; powinien oznaczyć w tym duchu płodo- 
zmian, i po poprawieniu gospodarstwa przez lat kilka powinien 
zaprowadzić dokładniejszy systemat.4,

4. Odległość gruntów.
Ni wielkióm gospodarstwie tru-lno poprzestać na jednym pło- 

dozmianie. Odległość i położenie gruntów tyleż wywierają,wi^* 
na gospodarstwo co i gatunek ziem'; gospodarstwo tok 
winno być prowadzone, ażeby jedna część nie poprawia folwarku 
sztem drugiej. Jeżeli, naprzykład, grunta przy Je«łe alb ) jeżeli
wydają paszę, mne powinny produkować ziarno
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grunt?, odlegle są pastwiskiem, bliższe dostarczają słomy, ziarna 
i produktów wyłącznie przeznaczonych na sprzedaż.

Jeżeli część gruntów, którą mamy przed sobą, jest uprawia­
na bez przestanku, inne tern wię ej mają spoczynku i tym sposo­
bem robota tćm lep ej jest rozdzieloną. Pola najbliższe powinny 
dostarczać paszy zielonćj celem skarmiania w stajni i oborze, bar­
dziej oddalono dostarczać powinny paszy suchój i t. d.

Obowiązkiem naszym jest naginać się do okoliczności, któ­
rych zmienić nie możemy, i jeżeli wymagają one rozmaitości pło- 
dozmianów, wynika ztąd pewność działania, i raczej oszczędność 
aniżeli zwiększenie pracy. Źle zrozumiana chęć wyrównania i ze- 
środkowania wszystkiego, więcćj uczyniła złego aniżeli dobrego 
w życiu. Jednozgodność nie wypływa z bezwarunkowego podobień 
siwa pomiędzy rzeczami; jest ona wynikiem ich odpowiedniój po­
między sobą zgody. Otrzymać tę zgodę jest dziełem geniuszu rol­
niczego; chęć sprowadzenia wszystkich do jcdnćj modły jest dziełom 
biurokraty nie nawykłego do życia praktycznego.

5. Rozmiitośe gatunków gruntu.

To cośmy powyżój powiedzieli w zupełności tu zastosowanej 
być może. Ziemia bogata wymaga mnićj nawozu, a jednak produ­
kuje więcćj, aniżeli ziemia uboga; dla tego przeto nie należy u- 
prawiać w pierwszym wypadku tyle roślin pastewnych, ile w osta­
tnim.

Jeżeli mamy dwa gatunki ziemi w tym samym folwarku, pa­
sza wyprodukowana przez ziemię bogatą, którój potrzebę przenosi, 
posłuży do ulepszenia gruntów lichych, i tćm samćm przyczyni się 
do pomyślności gospodarstwa. Można jednak popełnić błąd dając 
zbyt wiele gruntom uboższym. Jeżeli grunta nie cierpią, to jednak 
nie dają dostatecznego dochodu w skutek wieikić) produkcyi pa­
szy na korzyść innych. W takim wypadku zdarzyć się może, iż gdyby 
same tylko dobre grunta były uprawiane, wydałyby dochód czysty 
także, a nawet znaczniejszy, aniżeli obecnie wydaje całość; zwięk­
szenie przeto pracy stanowiłoby tylko czystą stratę.

Jeżeli Belgijszyk stara się, przez udoskonaloną uprawę, liche 
ziemie zamienić w dobre, usiłowania jego, na małym kawałku 
ziemi, są chwalebne i dobrze obliczone; gdy tymczasem w wiel- 
kićm gospodarstwie, może to mieć miejsce przy poniesieniu znacz­
nych strat, albo pomocy zewnętrznej. Jednakże jeżeli złe nie za­
leży od warunków gruntu, ale od okoliczności przypadkowych, 
które można usunąć, żleby postąpił ten, ktoby nad tóm nie pra­
cował nawet w wielkićm gospodarstwie. Uczyniłby jeszcze gorzój 
ten, kto posiada grunta obejmujące mie sca wadliwe, albo jeżeli 
kilka kawałków oddawna zaniedbanych, których niepodobna poddać 
szczególnemu płodozmianowi, znajdują się w polach objętych pło- 
dozmianem. Robi się wtenczas jedno po drugićm, to co zrobić mo­
żna, ażeby wszystko wyrównać, ale rzeczy nie zawsze idą tak 
prędko jakby sądzić można, zwłaszcza w gruncie iłowatym, i jeżeli 
te kawałki zaniedbana mają pewną rozległość, lepićj ująć je w od­
dzielny płodozmian. Jeżeli tak nie jest, należy obniżyć dobre, a 
nie kusić się o to żeby złe wyrównać z dobrćm. Jeżeli znajdują 
Bię wielkie kawały ziemi, które bardzo różnią się składem we­
wnętrznym, z wielką tylko oględnością można zdecydować się pod­
dać je jednakowemu systematowi, bo to może wywołać wielkie 
szkody, jeżeli nie mamy margin pod ręką.

6. Grunta rozdrobnione i zaokrąglone.

Jeżeli pola na folwarku są podzielone i pomięszane z wło- 
ściaćskiemi, nr przykład, nie można pomyśleć o usunięciu się od 
tego systematu, jakim eię wszystkie gospodarstwa prowadzą. Różne 
z tego względu wynikają trudności; musimy przeto postępować tak 
jak sąeiedzi i prowadzić tak jak oni trójpolówkę, albo też płodo­
zmian przemienny.

7. Klimat.

Klimat, tak samo jak wywiera wpływ na rośliny, tak też 
powinien być wzięty w rachubę w wyborze płodozmianu.

, Jaką różnicę, mówi Kappe,' stanowi krótkie lub długie lato, 

w uprawie ziemi? Jeżeli lato jest krótkotrwałe zaledwie mamy 
czas zapuścić w ziemię pług, i pośpieszać musimy z najpilniejsze- 
mi robotami, jak naprzykład, z zasiewem oziminy. Ziarno późno 
dojrzewa, żniwo i zasiew przychodzi równocześnie, tym sposobem 
ugór czysty jest prawie nieodzowną koniecznością należytego 
przygotowania ziemi. W okolicach bardziój południowych, w któ­
rych można orać w lutym, a najpóźnićj w marcu, w których ozi­
mina sieje się w październiku, rolnik znakomicie więcćj czasu ma 
do przygotowania ziemi. Tutaj uprawa wiosenna i jesienna może 
zastąpić ugór letni; sprzęt siana, zboża i roślin pastewnych nie 
wali się jeduo na drugie tak jak w okolicach północnych, i przy 
pomocy mniejszej ilości rąk można więcćj wykonać robót i można 
zbierać plony ugorowe.11

Inną okoliczność bardzo ważną stanowi średnia ilość deszczu 
spadającego w okolicy. Ztąd pochodzi, że w niektórych miejscowo­
ściach pokazuje się tak piękny wzrost trawy, tak piękna koniczy­
na, gdy tymczasem w innych, nawet w odpowiedniój ziemi, rzadko 
się to napotyka jeżeli czę-to deszcze nie przechodziły w maju i 
czerwcu. Gdyby nie klimat wilgotny, Anglicy wyrzeeby się musieli 
turnipsu, pól pastwiskowych, koniczyny i pszenicy w piaskach Nor- 
folkskich, tak samo jak w górzystych okolicach Niemiec wyrzeeby 
się trzeba systematu Egarta, zasadzającego się na kolejnćm zasie­
waniu trawy i prowadzeniu pastwiska.

Tu siłami natury rośnie pasza, gdy tymczasem gdzieindziej, 
liche tylko zbiera się plony przy wielkićm wysileniu.

Nie potrzebujemy mówić jaki wpływ wywierają takie okolicz­
ności na wyhór płodozmianu i jak powinny branemi być na uwagę. 
Gdyby klimat nie dozwalał Balgijczykom orać i stać nawet w zi­
mie, nigdyby się nie wyrzekli jarzyny i nie zasiewali dwukrotnie 
jednój po drugićj oziminy.

(Dalszy etąg nastąpi).

H u m u s.
(Ciąg dalszy. —Patrz Nr. 9).

Jest to jedna tylko strona działalności humusu na rolę; nie 
mnićj ważnym jest wpływ i działalność jego na fizyczne własności 
roli- Ciała humusowa tworzą pulchne, porowate massy, które za 
zwilżeniem, jak gąbka napawają się wodą, gdy tymczasem mine­
ralne części składowe ziemi ściślćj się do siebie kupią i z sobą 
łączą, i dla tego o wiele mnićj wciągają w siebie wody. Piasek i 
glina do zupełnego nasycenia się swego wodą, są zdolne wciągnąć 
w siebie 55 do 70 procentów swój własaój wagi, humus atoli może 
zaczerpnąć jej aż do 200 procentów swej wagi. Przytóm pbsiada 
on tę własność, że o wiele powolniój wysycha i o wiele więtćj 
wciąga w siebie wilgoci z powietrza, niż glina i piasek. Ztąd natu­
ralnym skutkiem, że ziemia przepełniona humusem, utrzymuje rolę 
w ustawicznej wilgoci. Skoro ten niesłychanie ważny warunek za­
chodzi już na lekkich ziemiach piasczystych z niezmierną dla nich 
korzyścią, to tóm mntój lękać się wypada zbytku humusu na grun­
tach ciężkich. Jak wiadomo, stojąca woda powstała z ulewy de- 
szczowój, tworzy się na gruntach nieprzepuszczalnych. Mokra glina 
jest plastyczną, wiążącą się ściśle; jój pojedyncze części są tak 
ściśle ze sobą spojone, że zbyteczna woda nie znajduje dość w nićj 
porów, któremiby odejść mogła. Za połączeniem z humusem, ten 
tak na nią oddziaływa, że w jak najdrobniejsze cząsteczki glinę 
rozkłada, a tóm samćm sprawia, iż staje się ona porowatą, 
więc dopuszczającą wyparowanie wody. Humus tedy jest w mocy 
usunąć z gliniastego gruntu stojącą wodę. Lecz ważniejszym jeszcze 
czynnikiem zawartości jego na gliniastój roli jest, że nie dopuszcza 
nagłego wysychania gruntu. Podczas suszy humus zamienia się 
w pulchny, łatwy do rozkruszenia proszek, sama zaś glina tworzy 
twardą jak kamień massę. To też jest powodem, że gliniaste ziemie, 
ubogie w humus, tak ciężkie są do uprawiania w czasie deszczów, 
są wiśne, przylegają do narzędzi roboczych, potrzebują zatóm do
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swśj uprawy znacznój siły pociągowej. Długotrwała posucha gorzój I 
jeszcze na gliniaste grunta działa, nieraz nie dopuszcza całkowicie | 
ich uprawy, gdyż podczas orki łamie Bię grunt w twarde bryły, 
miasto rozkruszenia.

Zupełnie inna następuje zmiana, gdy grunt taki posiada do- 
Btateczny zasób humusu. Czy to podczas słoty, czy też w czasie 
posuchy, zawsze on jest pulchny i stosunkowo z łatwością daje 
6'.g obrabiać.

Przyjrzyjmy się humusowi z innćj strony: w stosunku jego 
do lotnego piasku. Litujący piasek nabiera pewnćj zwięzłości za 
dodatkiem humusu, przyczyniającego się do przytrzymania w grun­
cie przez dłuższy czas wody, która inaczój z piasku natychmiastby 
8ię ulotniła, lubby przesiąkła.

W końcu działa humus w roli także na jój spieszniejsze o- 
grzanie się pod wpływem promieni słonecznych. Wiadomóm jest 
iż cńmne ciała wciągają w siebie o wiele silniśj promienie słone­
czne, niż jasnój barwy. D;a tego nosimy w lacie jasnego koloru 
suknie; jasno szary piasek i glina rozgrzewają się od słońca zna­
cznie mniój, niż ciemny, brunatny, lub brunatno czarny humus, 
także uwzględnić wypada, iż w skutek chemicznego rozkładu hu­
musu, mającego największe podobieństwo z paleniem się, rozwija 
mę gorąco, które, jak się samo przez się rozumie, udziela się i roli, 
btoeckhardt obliczył, iż w ubogiój roli przez gaicie, w moren co­
rocznie około tysiąc funtów hamusu się rozkłada, czyli zamienia 
się w kwas węglowy i wodę. Wedle t»c»o • 11 z .. \eil,iaBię tedy w ziemi tyle gorąca na mordzg8 il»hv a r.0ZW1Jał<»by 
tysiąca fantów torfu W naszveh atn«nn' n spaleniehumus ze wzoledn m 'yca stosunkach klimatycznych jest 
Chociażby różnice temperatu^Tgrooci?!" .nieP^ledni6j wag5- 
mus moełv m no-zór x • gr““cie ubogim a bogatym w hu- nawet naszemi zwvklnJi^8^ 8'? m9^ej. doniosłości, i choćbyśmy je 
środkować to ieZ t/J” le.rtn0IPetrami nie zawsze potrafili wypo- 
należy ndvż ."““’'bodem względu tego puszczać nie
dowód’ nmi - Gy posiadają nadzwyczaj delikatne czucie. Jako 
żono rh n’ w winnicach nadreńskich oddawna zauwa-
Wało’r>nnłh°C,a*Żby ty^° 0 ?eden stoP’pń wyższe przez lato pano- 
Ifina k * a’ż PrZ0CI5tne, już ten dodatek wystarcza, że w takim 
‘ecie bogate wypada żniwo wina. (d. n.)

Na naszym targu obrót ograniczył się do niezbędnych po­
trzeb konsumcyi, i ceny mianowicie wyborowych gatunków utrzy­
mały się w całćj pełni. Dowóz rossyjskiego zboża jest ciągle bar­
dzo mały.

Pszenica w pięknych wyborowych gatunkach była poszukiwa­
ną i osiągano za takową pełne ceny zeszłotygodniowe; średnie i 
podrzędne gatunki, mianowicie rossyjskiego zboża, znajdowały umie­
szczenie tylko po nieco zniżonych cenach.
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184—207 re.
132—186 m.
139—186 ra.
115-135 m.
128—152 m.
114—144 m.
126 —144 m.
134—152 m.
145—165 m.

58.50-63
69

Żyto
Jęczmień browarny 

„ na paszę
Owies
Groch biały

„ zielony
Koniczyna czerwona za 100 kik gr.
Koniczyna biała za 100 kiłogr.

hol.
114-128 kop. pud
82—115
86—115

84
94
89
89
94

90—102
m. 3.60 -3.89
m.

Żyta dowóz był znaczny i sprzedający byli znów zmuszeni 
do ustępstw, obrót był dość żywy. Na późniejsze jednak termina 
tendency a słaba.

Jęczmień miał słaby obrót i tylko jasno browarne gatunki 
znajdowały łatwy zbyt po cenach zeszłotygodniowych, gatunki na 
paszę były zaniedbane.

Owies niezmienni, na wiosenne odstawy osiągał wyższe ceny. 
Grochu dowóz mały, dobre do gotowania gatunki płacono wyżćj. 
Koniczyna bardzo mało żądana, gdyż kupujący wstrzymali się 

z zakupami.
Płacono za tonnę—1000 kilogramów wagi 

Pszenicę wybór, białą ' -------
„ białą

czerwoną

Dorna Komissowego Banka Galicyjskiego w Gdańska.

Sprawozdania tygodniowe.
Domu Komissowego Banku Galicyjskiego w Królewcu.

Królewiec 5 marca 1876 r. 

kontv1 W tyra lyg°daia pogoda była tak w Anglii jak i na całym 
Wi“ ynens ? wilgotna i dżdżysta, miała jednak charakter więcćj 
otwn Uny’ 1 naleły 8ie spodziewać, że żegluga już niebawem będzie 

worzoną. Wiadomości o stanie ozimych zasiewów są jeszcze cią- 
zan 8zc,:upłe ’ niedokładne, w tych dniach wszakże ustali się już 

“Pewno przekonanie, czy zasiewy przez tylorazowe zmiany klima- 
tyczne w zimie wiele nie ucierpiały, co także wpłynie na dalszą 

naencyę targów zbożowych w tój kampanii.
w Tranzakcyo zbożowe w całćj zachodniej Europie nie były 
an ożywione w upłynionym tygodniu, otuy jednakże pomi- 
li 1 ®u!i.tuacyj spowodowanych lepszą lub gorszą pogodą i większym 
ub mniejszym dowozem, miały nieco zwyżkową tendencyę.

W Anglii jakkolwiek targi były bardzo spokojne,"“jednakże 
s«tttnki wyborowego towaru znajdowały chętniejszych odbiorców;

iZa^ krai.owy» który z powodu dżdżystćj pogody jest bardzo 
chej kondycyi, i podrzędnego gatunku importowany, tylko przy 

nieco zniżonych cenach miały umieszczenie.
We Francy! tak pszenica jak i mąka wyższe osiągały ceny, 
leedeacya targów niemieckich me zmieniła się i obrót był 

oardzo słaby, w Barlinie wszakże płacono pszenicę drożej.

Gdańsk 5 marca 1876 r.

Pogoda w upłynionym tygodniu była pochmurna, wilgotna i 
przeważnie dżdżysta, pomimo tego dość ciepła, tak, że lody także 
na dolnśj Wiśle puściły i żegluga prawdopodobnie prędko otwartą 
będzie.

Tranzakcye zbożowe w zachodniej Europie miały w ogóle 
charakter chwiejny i tylko w ostatnich dniach nieco większą od­
znaczały się stałością. Znaczny import amerykański ostatnich 2ch 
tygodni i wielkie zapasy śpichrzowe dozwalające z łatwością po­
krywać bieżące potrzeby konsumcyi, nadowszystko zaś łagodne po­
wietrze i zadowalający dotychczasowy stan ozimin, przyczyniły 
się do tej bezczynności targowej i spowodowały osłabienie cen po­
mimo szczupłych dowozów towaru krajowego i lichćj kondycyi te­
goż. Jakkolwiek wielkiego i nagłego podwyższenia cen spodziewać 
się nie można, to przecież nie ulega wątpliwości, że są szanse 
dość znaczne za polepszeniem targów do nowego żniwa, gdyż do­
wozy krajowe ciągle pozostają mał1, zapasy składowe od stycznia 
znacznie się uszczupliły, a nowe expedycye zboża z Ameryki od 
paru tygodni stale się zmniejszają i podług ostatnich wykazów sta­
tystycznych zdaje się być bardzo wątpliwóm, czy tyle zdoła ex- 
portować, na ile powszechnie liczono. W Anglii dowozy krajowe 
wynosiły w tym tygodniu tylko 44,700 kwarterów i to po więk­
szej części pszenicy podrzęduój, import zagraniczny zaś 782,000 
centnarów pszenicy i 194,000 centnarów mąki. Pokup w ogóle na 
wszystkich placach był mały, w Londynie ceny chwiejne, w Liwer- 
polu blizko o 1 szyling niższe, w Hill i Leith bez zmiany, lecz 
obrót był nieznaczny. .

W Ameryce pszenica miała zwyżkową tendencyę, 10CZ « 
była tańsza.

We Francyi szkody wyrządzone < 
mną pogodę, w lutym wprawdzie nie są

zimym zasiewom przez zi- 
znaezne, wpłynęły jednakże
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f. hol.
Sprawozdanie tygodniowe M. Baranowski et Comp. w Gdańsku.

n

W drukarni Gazety Warszawskiej, ulica Długa Nr. 557.—Jloanojeno Ęensypofo.—Bapniana, 3 (15) Mapra 1876 r.

wagi hol. fuu.
130—131 
132-134
125— 129
126— 127

126
107—111/2
110-113

gatunku 
za 100 kilgr.

za poślednią.
za czerwoną ruską, 
za jarą.
za szarą szklistą.
za czerwoną.
za szklistą, 
za jasno kolorową, 
za jasno pstrą.
za białą.

za
za 
wiec, lipiec, żądano w końcu za czerwiec, lipiec 208 m.

Zyta
Jęczmienia.czterorzędnego 
Jęczmienia dwurzędnego 
Grochu stosownie do
Koniczyny czerwonćj 
Koniczyny białój

Sobola 11 marca 1816 r.
Przez cały prawie tydzień padał deszcz, dopiero wczoraj 

mieliśmy pogodę i powietrze ciepłe. Tak samo i w Anglii sprzyjała 
piękna pogoda uprawie ról, która w jesieni przerwaną została, a 
stan oziminy jest zadowalający. Dowozy krajowćj pszenicy były 
w tym tygodniu bardzo małe, tylko piękne suche gatunki kupowa­
no po pełnych cenach zeszłotygodniowych. Z zagranicy obecnie tak­
że bardzo mało do Anglii towaru przybywa, okoliczność ta nie 
wywarła jednakowoż żadnego wpływu na targi angielskie, a tylko 
starą amerykańską pszenicę poszukiwano, inne zaś gatunki były 
zaniedbane. Młynarze też przysposobili się w zapasy podczas osta­
tnich wielkich dowozów, które wynosiły od 1 stycznia aż do 29 
lutego przeszło 2 miliony centnarów więcej niż w tym samym 
czasie roku zeszłego; w ogóle dowieziono do Anglii przez te dwa

przy 115-------
116-117
121— 126
122— 123 
130-131 
125-126 
125—126 
127—131 
130—131

na sytuacyę targów, a ponieważ dowozy krajowe nietylko się nie 
powiększają, jak powszechnie miano nadzieję, ale przeciwnie się 
zmniejszają, więc ceny na wielu placach miały stanowczo zwyżko­
wą tendencyę.

W Belgii pokup dla potrzeb konsumcyi dziś ożywiony i ceny 
mają tendeneye do wzmocnienia się. W Hollandyi targi bardzo 
spokojne.

W Niemczech południowych i nad Renem ceny bez zmiany. 
W Berlinie tak pszenica jakoteż żyto w pierwszych dniach były 
więcój żądane przy wzmacniających się cenach, w drugiej połowie 
tygodnia jednakże przeważała znów zniżkowa tendeneya, tak, że 
tylko pszenica jest nieco droższą jak w końcu zeszłego tygodnia, 
żyto zaś tańsze.

Na naszym placu pszenica wyborowa znajdowała odbyt po 
pełnych cenach zeszłego tygodnia, towar średni i podrzędny był 
zaniedbany i jedynie tylko z powodu małych dowozów nie uległ 
obniżeniu. Żyto pomimo małych dowozów, jednakże było nieco 
tańsze

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy 760 ton, z których 180 
ton starćj wyborowćj ze śpichrza, żyta 80 ton.

Na śpichrzach znajdowało się w dniu 1 marca pszenicy 
30,309 ton, żyta 3376 ton, jęczmienia 1025 ton; w dniu 1 lutego 
r. b. było pszenicy 26,818 ton, żyta 3532 ton, jęczmienia 965 ton. 
Płacono za 1000 kilogr. 
Pszenicy jbiałćj

,, wysoko pstrój szklistój
L „ jasno pstrój

szklistćj

166-------
161-162 
180-188 
189—190 
192-194 
197-200
203— 204
204— 209 
209—210

Termina były w tym tygodniu prawie bez interesu. Płacono 
kwiecień, maj 200, 201, 200 mr., wczoraj ofiarowano 200 mr., 
maj, czerwiec żądano 204 mr., wczoraj płacono 208 m. za czer-

Żyto w miejscu słabo się w cenie trzymało przy małych do­
wozach. Sprzedano tylko 50 ton w tym tygodniu i płacono w koń­
cu 149—1491 m. przy 124—125 fun. za kwiecień, maj żądano 143, 
ofiarowano 140 m., za krajowe płacono za kwiecień, maj 143 mr., 
za maj, czerwiec żądano 150 m.

Jęczmień w miejseu trudny do sprzedania. Płacono 137 mr. 
przy 108 f. za mały, 155 m. przy 110—m f. za duży, 159 mr. 
Przy 113 f. za lepszy, 160 m. przy 116/17 f. za piękny.

Groch w miejscu piękny kuchenny płacono 17Ó m. za tonnę.
Rzepik w miejscu bez interesu. Na termina na kwiecień, maj 

kupowano po 303 mr.
Koniczyna w miejscu biała bardzo słabo dowieziona. Płacono 

za białą 156 m. aż do 180 m. podług jakości, 72—102 m. za czer­
woną mocno obsadnią, 126 m. za lepszą za 100 kilgr.

Spirytus w miejscu wątły i w cenie spadający. Płacono 45 m.» 
44,50 za 10,000 litrów .

Banknoty austryackie 175,60 m. Banknoty ros. 263 5 o m.

marek
206—208
209—215
202—206
195—198

151
138—140
141- 157
156—160
120—129
142— 144

Aleksander Makowski i Sp.

Obecnie znajdujące się ładunki pszenicy w drodze do Anglii 
są wprawdzie cokolwiek większe niż w tygodniu zeszłym, lecz w 
porównaniu do roku zeszłego w tym samym czasie pozostają mniejsze.

Dnia 2 marca było tedy w drodze do Anglii:
1,016,600 kwarterów 

naprzeciw 997,600 „ w zeszłym tygodniu,
„ 1,619,010 „ w równym tygodniu 1875 roku;

na wybrzeżach zaś angielskich pozostało w końcu 17 ładunków 
niesprze danych.

Targi londyńskie, tak poniedziałkowy jak i środowy nie do­
niosły o żadnój zmianie sytuacyi; tylko wyborowe gatunki chętnie 
kupowano, pszenica obca zaś doznała w handlu detalicznym tylko 
pokupu po niezmienionych cenach. Tranzakcyi na odstawy z stron 
Bałtyku nie było wcale, a dowozy obcój pszenicy wynosiły w tym 
tygodniu 20,274 kw. naprzeciw 44,522 kw. w tygodniu poprzednim. 
Liwerpol miał we wtorek targ spokojny po cenach niezmiennych. 
Leith był bez interesu. Hull miał małe dowozy angielskiej pszeni­
cy, a obca znalazła pokup przez konsumcyę po niezmienionych ce­
nach. Nowy-York nie doznał zmiany. We Fraucyi były targi stałe 
przy spokojnym interesie. Paryż utrzymał się w cenie tak na psze­
nicę jak i mąkę, chociaż zapasy tój ostatnićj przeszło 403,000 cen­
tnarów wynoszą, a więc około 315,000 więcój niż w tym samym 
czasie roku zeszłego. W Belgii były targi na pszenicę stałe. Hol- 
landya okazywała niejaki popyt ną pszenicę, gdyż młynarze dobry 
odbyt na mąkę mają, a zapasy pszeniczne zwolna się coraz więcój 
zmniejszają. Ren miał potrzebę w towarze efektywnym, a Kolonia 
była na terminie stała. W Niemczech południowych i Austro-Wę- 
grzech ceny podniosły się cokolwiek, a Berlin notował w początku 
tygodnia wyższe, potćm aiźsze ceny; wczoraj zaś polepszyła się 
cena znowu cokolwiek.

O naszym tutejszym targu mianowicie na pszenicę nie ma 
w tym tygodniu nic nowego do nadmienienia. Dzienne dowozy po- 
zestają jak dotąd małe, a tylko piękny towar znajduje pokup do 
exportu. Zwyżki jednak cen przy oczekiwanych wkrótce dowozach 
wodą z Polski, spodziewać się też nie można. Obecne bowiem ceuy 
są dla exporterow bezwarunkowo za wysokie, a dobra sprzedaż za 
granicą dość trudna. Na naszym targu sprzedano w cgólo w tym 
tygodniu 500 ton i płacono w końcu za tonnę z 2000 fun. celnych: 
Mk.

77

zeszłego; w ogóle dowieziono do Anglii przez te dwa
miesiące:

1876 1875
Pszenicy 7,118 390 centnarów naprzeciw 4,963 377 centn.
Jęczmienia 1,405,086 J7 n 2,409.955 n
Owsa 1,391 489 n 1,110,302 57
Żyta 54 456 łj 77 73,255 77

Grochu 331,308 0 n 226,683 57
Kukurudzy 2,365,307 n 57 2,877,790 7»
Innych gatunków 11,817 77 17 73.232 77

Mąki 1,245,055 77 n 1,122,360 71

Razem 14,717.878 ń 77 13,046 395 77


